
Dziś w teatrmAteneum odbędzie sięświatowa prap'emera ,Antygony 
'!_ łki\VY!I'I JortcÓ", nOWłii Szb*i Jirlusm Glowacldego, autora m.IIL "Prt-
1miiid8 na kamluchy''. BeivseiJ.a.m:r.lli cYWI@a, występuj~ Hen­
ryk Talar, Janusz Mlchalowskl, unells l Plotr Fronczewsld. Ort­
piero 28 lutego ,,Antygonę w Nowym .bku" pcDie tea1r Arena Stage 
z Vlaszyngtolal, dla którego ZOSiala naplsan& 

- Dyrektora teatru z Waszyngto­
nu wzruszyło moje polskie pocho­
dzenie. Uznał też, że premiera w 
Warszawie z komercyjnego punktu 
widzenia nie robi mu konkurencji 
Dlatego zgodził się, żeby Ateneum 
wcześniej wystawiło sztukę, do 
której on ma prawa autorskie- po­
wiedział "Gazecie" Janusz Głowa­
cki, który przyleciał do Warszawy 
na polskie przedstawienie. 

"Antygona w Nowym Jorku" 
to historia trojga bezdomnych: 
Portorykanki Anity, Polaka 
Pchełki i ~da z Leningradu Sa­
szy. Anita, jak Antygona z trage­
dii Sofoklesa, chce wyprawić 
godny pogrzeb swojemu ukocha­
nemu, który zamarzł w parku i 
grozi mu pochówek w bezimien­
nym, "warstwowym" grobie. 

Sasza i Pchełka za niecałe 20 
dolarów podejmują się odnale~ć 
nieboszczyka i przewieźć go przez 
pól Nowego Jorku, żeby Anita 
mogła uroczyście pochować Johna 
w parku, w którym mieszkał. 

"Odbijali po kolei wieka, aż 
znalefil podobnego, ale Sasza 
miał złamane okulary, Pchełka 
atak epilepsji. I przywiefil inne­
go trupa. Także miał brodę -l 
Ancygona nie poznała, kogo zako­
pali wspólnie pod ławką"- napi­
sał prof. Jan Kott w programie. 

Profesor Kott, światowej sławy 
krytyk teatralny i literacki, mie­
szkający od lat w Kalifornii, uz.. 

nał sztukę Głowackiego za jeden 
z trzech najwybitniejszych pol­
skich utworów dramatycznych 
minionego pięćdziesięciolecia 
(obok "Emigrantów" Mrożka i 
"Do piachu" Różewicza). 

- Ta sztuka &o zabawa z Sof&­
klesem, uważam, że każda epoka 
ma taką tragedię, na jaką zasłu­
guje. Napisałem po prostu "k&­
medyjkę o rozpaczy" - twierdzi 
Janusz Głowacki.- To szok, zwła­
szcza dla emigrantów z Polski, iść 
do teatru na "Upiora w operze" 
pomiędzy leżącymi na ulicy brud­
nymi, śmierdzącymi ludźmi. P&­
lacy nie spodziewają się takich 
obrazków w mieście supercywili­
zacji i dobrobytu. 

Autor długo mieszkał na do­
lnym Manhattanie, obok siedli­
ska bezdomnych - Tompkins 
Square Park, gdzie rozgrywa się 
akcja sztuki. 

- To piekło, zwlaSZC7Jl w nocy. 
Na ławkach zyją wariaci, chorzy 
na AIDS, narkomani, prostytutki i 
wyrzuceni z pracy unędnicy, bo 
wbrew pozorom w Ameryce bar­
dm łatwo łraftt z cieplej posadki 
na Tompldns Square. "Bomlesi" 
~ą się pn;y koUacb, śpią pod 
plastikowymi workami. Mles2ka 
tam również wielu emigrantów: 
Polak6w, lł.ofdan, Ukraińców, P&­
rtoJYkailczyJWw. Każda nacja ma 
s\wją alejkę. Spędzilem łam wiele 
godzin rozmawi~ z tymi ludźmi. 

- Kiedy przyjechałem do No­
wego Jorku, znalazłem się w tra­
gicznej sytuacji finansowej- do­
daje Janusz Głowacki. -Groziło 
mi, że trafię na ulicę, bez miesz­
kania i pieniędzy. Kiedy przyglą· 
dałem się bezdomnym, zauważy­
łem, ie oni jednak uśmiechają się 
i wtedy pomyślałem, że widać w 
takich warunkach też można wy­
trzymać. 

Janusz Głowacki podkreśla, 
że napisał "amerykańską sztukę 
dla amerykańskiej publiczrto­
ści". Pisał po angielsku, wyko­
rzystując np. autentyczny slang 
nowojorskich policjantów, 
którego jak twierdzi, nigdy by 
nie wymyślił. 

- Napisalem "Antygonę" kil· 
ka lat temu. Mój angielski był 
wówczas raczej kiepski, dlatego 
pojechałem z tekstem do pisarki 
Joan Torrez, która urodziła się na 
Brooklynie i razem poprawiali­
śmy dosłownie każde zdanie. 

W amerykańskim przedsta­
wieniu policjanta gra Murzyn, a 
Anitę - Indianka z plemienia 
Siuksów, która wystąpiła m.in. w 
pokazywanym w Polsce filmie 
"Thunderheart". Wszyscy akto­
rzy mówią z akcentem odpo­
wiednim dla narodowości boha­
terów, których grają. 

- Mogę zapewnić widzów, że 
przedsławienie jest zrobione i do­
pracowane do ostałniego szczegó­
łu. Cieszę się, że po latach robie­
nia teatru politycznego udało mi 
się przygołować spektakl o pro­
blemach egzystencjalnych i jed­
nostkowych - powiedziała nam 
reżyser Izaoolla Cywińska. 

Agnieszka LESIA.K 


